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StL  . K ro n ik a rz  czasopisma: „N iw a ,” donosi co n a -  
°piSai e:,  ” z p raw dz iw ą  przykrością ,  p rzy cho dz i  nam  
śirjy s t a k t  szczegó lnego  rod za ju ,  k tó i e m u  mieli- 
^ ł 0n^ olr ść P o p a t r z e ć  się w pierw szy  d z ień  
S2ków^C '• w'^ t e R> u a  s tac j i  d ro g i  że lazne j P ru -  
tr2v ’ *y d  j a k i ś  w p o d e s z ły m  w ieku będący, 
tiiH , a ‘ m łodego  ch ło pca  silnie z a  k lapę  od odzie- 

k i lk a k ro tn ie  na  g łos : j a  cię nie pu,- 
twai. rII,Usis2 zos tać  p rzy  tw oim  o jcu .” W rysach  
tw;U. ^  s t a rca  p rz e b i ja ła  sig rozpacż  i boleść, na 
j^ń in  i  C (*P'Ca wid ° czp e m  Ryl0 pom igsznnie ,  a 
kto,-..USC Pe wien o ry sach  tw a rz y  g ie ru iańsk ich ,  
li-ścj z aP<-'Wne by ł  p r z y c z y n ą  te j rozpaczy  i bo -  
'Vi*rz\ • Ca’ Btal: 0 p oda ł z u p e łn ie  spoko jn ie .  T o ­
la, » ca >»a [>ani żywiej s p r a w ą  sig z a jm o w a ­
n e  ilJ^e s '§  n a k ło n ić  g a r n ą c ą  sig licznie p u ­
lą, j L 0 °*wo bo dzen ia  c h ło p ca  z r ą k  s t a re g o  oj- 
Hić2lłj2yczćin za gad ko w e  za jśc ie  w y ja śn ia ła  lako- 
Hr4en ( wy p ° wiedzianeni z d a n ie m :  er will Christ 
4dja * ' otl t. j .  m łody  człow iek , chce z o s tać  c h rz e -  
Ca' k t ' letM^  ^  j ako  też  L o p o w iad an ia  s t a r -  
i ’sje 0ry ch ło pca  z r ą k  n ie  p o p u szc za ł ,  dowiedzie.- 

ÓW ® °oecni,  że  ch ło p iec  te n  j e s t  syn em  jego ,  a 
'Varzyu Jny .i^Somość cz ło n k iem  n iem ieck iego  to -  
W VVg,Wa m ' sJ o n a r z y , m a ją c e g o  s iedlisko swe 

•Szawie. T o w a rz y s tw o  tb  nie m ogąc  ja k o ś  
ży dam i p e łn o le tn im i ,  s t a r a  siglh>!?z^  s°b ie  z

ki1ja^*|n 'n i<'j m a ło le tn im  zbaw ien ie  d u sz y  zape-  
"'igcpji ^Kłania wigc nam ow ą, lub innem i mniej lub 
Sl(lnw .n0U" ivveilli ś ro d k am i ch łopców  i dz iew czę ta  
k ten e P rz;y jęćia  c h rz tu .  Kogo zaś  im sig
je;Qlli sP0sób n ak łon ić  ud a je ,  u p ro w a d z a ją  pota-i 
tego >? dom u rodzic ie lsk iego  do z a k ła d u  niissyj- 

| dalszej nau k i .  Z a k ła d  ten  m a is tn ieć  
?zKf>w a rs z a w ą. we wsi Józefow ie  (około  P ru -  
iest w .’ k tó re j  właściciel p. J . . .sz ,  sam  neofita, 
War;!y . em ń a w ra ę a n iu  p ra w ą  rg k ą  rzeczonego  to- 
sj«narz W8‘ u d ń ło  sig jedn em u  z tvch  ipi-

t l ° :  wić n iew ie rn ą  d u szę  w osobie syna  
do jb  j!t a | Ca. W łaśn ie ,  odw oził  go z W arszaw y  

mowa, gdy ojciec, puściw szy  się w pogoń,

w P ru s z k o w ie  d o g n a ł  ich i dalsze j  podróży p rz e ­
szkodz ił .  P o  n ie jak im  czasie n a d sz e d ł  ż a n d a rm  
i w tedy  dop ie ro  p rz y s tą p i ł  do n iego Ów spo ko jn y  
jegom ość ,  a  w y jaśn ia jąc  ła m a n y m  rossy jsk im  j ę ­
zykiem , '  żć s t a ry  żyd  bez na jm nie jsze j  p rzyczyny  
w szczął a w a n tu r ę  i g w a ł tem  w strzy m u je  m łodego 
cz łow ie ka ,  u da jąceg o  sig z nim w podróż, z a ż ą d a ł  
p rzy  a re s z to w a n ia  winnego. Na na leg an ie  j e d n a k  
obecnych , zap ro w ad zo n o  do w ójta  w śżyśtk ich  m a­
ją c y c h  u d z ia ł  w zajściu. O becna  przy  te j scenie 
publiczność, a  między  n ią  w iększa  część z o k o ­
licznych w ieśniaków  i z niższych ldass ludności 
w arszaw sk ie j ,  używającej p rz e jażd żk i  św ią teczne j,  
w ym ow nie  d a ł a  poznać, że pomimo swego p r z y ­
w iązan ia  do relig ji  ch rześc i jańsk ie j ,  t ak ieg o  r o ­
d za ju  n a w ra c a n ia  byna jm nie j  nie ap ro b u je .  O po­
dobnych  n aw racan iach  n ie je d n o k ro tn ie  s łyszeliśm y, 
a  miejscowi m ieszkańcy  pośw iadczyli o z d a rż a ją -  
ćęiń się z n ik a n iu  n ie le tn ich  dzieci żydow skich  i 
po tw ierdz il i  'opow .adanie  s ta re g o  żyda o is tu ien iu  
w Józefow ie  dom u dla  neofitów, z łow ionych  p rzez  
n iem ieck ich  m is jonarzy  ew angelick ich , W do m u  
tym  p rzy sp o sab ia ją  sig n ie ty lko  n a  wyznawców 
rel ig j i  ch rześc ijańsk ie j ,  a le  i na  k rzew icieli  o św ia ­
ty n iem ieckiej.  T a k  więc Ci wielcy kulturlr&gerzy 
nie p o p rz e s ta ją  ua  w ciskan iu  sig zew sząd  do k r a ­
jów  s ław iańsk ich ,  tia z a le w an iu  n a s  t łu m a m i  sp e ­
ku lan tó w  w szelkiego rod za ju ,  b ogacących  się n a ­
szym kosz tem , a  często  1 k rzyw dą ,  ua n a b y w an iu  
włości, m a ją tk ó w  i fa b ry k  naszych , lecz" m yślą  
także  o tein, by o byw ate lom  naszym  zapew nić  
szczęście  w życiu  p izy sz fe m , choćby za  pom ocą 
środków  n a ru s z a ją c y c h  d ro g i  dla każdego  spokój 
domowy. J a k k o lw ie k  z a p a t ry w a ć  się będżiem na 
p ro p ag an d ę  re l ig i jną ,  to  je d n a k  dla p ro p a g a n d y  
tak iego  rodza ju ,  j a k  op isana  przez nas,' możemy 
znaleźć  ty lko  s ło w a  Oburzenia, tem b ard z ie j ,  że 
w szelka  'p r o p a g a n d a  pow inna być leg a ln ą ,  i nie 
s tać  w sprzecznośc i  z p rzep isam i k o d e k su  k a rn e  
go, j a k  to  w' d an y m  p rz y p a d k u  m a  m iejsce .”

Od Wydawcy.
„K a liszan in ”  wychodzić  będz ie  i w k w a r t a l e  p rzy -  

1 sz ły m  w ty m  sam ym  form acie ,  p ro g ra m ie  i cenie, 
z różn icą  ty lko  k o sz tu  p rz e s y łk i  z pow o du  p o d ­
w yższen ia  o p ła t  pocztow ych .

S zan ow ni P re n u m e ra to ro w ie  ra czą  z g ła s z a ć  się 
w cześnie  z zap isyw aniem , gdyż  zw ło k a  pow oduje  
opóźnien ia  w przesy łce1, a  c z asem  n a r a ż a  i n a  b ra k  
p ie rw szych  num erów , k tó ry c h  n iepo d o b ień s tw e m  
j e s t  zap isu jącym  sig późno P r e n u m e ra to ro m  d o ­
s ta rczać .  •

! Osoby u p roszone  do z b ie r a n ia  p r e n u m e ra ty  ra -  
!czą  z a ją ć  się ła s k a w ie  wigkszem niż d o tą d  ro z p o -  
j  w szechn iau iem  pisma, gdyż od tetóo je d y n ie  zale- 
! ży dalsze  jego  w ydaw nic tw o  w r. 1873.
I „ K a l is zan in ” e k sp ed jo w a n y  j e s t  n a j reg u la rn ie j  
I w d n iu  wyjścia; wszelk ie  wigc spó źn ien ia  w jeg o  
przesy łce ,  lub n iedockodzen ia ,  nie od W y d aw cy  

j pochodzą .
P r e n u m e ra t ę  p rz y jm u ją  w szystk ie  tu te js z e  k s ię ­

g arn ie ,  a  n a d to  k a n to r  W ydawcy. S zan .  P r e n u ­
m era to ro w ie  z prow incj i  r a c z ą  w p rzedm ioc ie  p r e ­
n u m e r a ty  odnosić  sig pod ad resem : „D o  W y d aw cy  
K a liszan ina ,  w Kaliszu, u lica  M a r ja ń s k a .”

C ena tego  p ism a wynosi: k w a r ta ln ie  w m iejscu  
rs .  1 kop. 2 0 ;  na  p row incj i  is .  1  k. 6 0  (mo- 

U ieta  d ro b n a  może być n a d sy ła n a  m a rk a m i poczto- 
! wemi); m iesięczn ie  w m iejscu po kop. 4 0 ,  z od- 
j noszen iem  miesięcznie  po kop. 4 5 ,  k w a r ta ln ie  rs . 
1 kop. 3 5 ;  n u m e r  po jedyńczy  kop. 6 .

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

—  W  d n iu  30  m a ja  ( i 2 )  czerw ca)  r. b., jak o  
w 20 0  rocznicę u ro dz in  P io t r a  W ielk iego , na p la ­
cu p rz e d  pom nik iem , w obec zg ro m a d z o n y ch  wszel-

zuanv10C*i>my Kgowa, r z e k ł  mi pew nego  ra-
tyłj czy teInikow i J e r m o ia j  : n a s t r z e la m y

ii W Prawd • COo Ue n i i a ra - S A S S  ji / /ń in
, aczka nD Zle. 'myśliwego z rz e m io s ła  dz ika
b innej y *Jrze^ i5tawia nic p o n ę tn e g o ,  lecz w b ra -  

W r z S ’̂ i ' y ’ ,(«l ia ł0  t0  uiiejspe w p o czą t -  
i ^ n i a ć  s ip013’ s ly mki je szcz e  nie p rzy lec ia ły ,  a  
1 r,,i siei *)0 a c ^ za  k u ro p a tw a m i  sp rzykrzy-  

K°Wa. ’ u s‘ u cb ą łe m  je g o  r a d y  i u d a łe m  sig do

?1Ulow ate?^°  ^ Uf e s t e lJOWe sio ło  z b a rd zo  s ta rą  
o tnistf.i °  Je neJ k opu le  c e rk w ią  i dw o m a na0 . l" tei  rzpo /i -a  i )   • ■ 1 . J ^

ki

przez Turgienjewa.
{Ciąg p ię tnasty).

vn.

•Pitć w io 'ru CZCeT̂ ° ^ cie m ł y ,ia,ni. R ze czk a  ta ,  
1 >> za  L g o w e m  z am ien ia  sie ua  szero-C 1 (.  ̂  ̂ ^ LXA t  V  U  A. AJ ł .

f t to s iv  C Po * Cdzie n iegdz ie  po ś ro d k u
1 a tvin V  ZCIn^ ’ P °  o r ło w sk ie m u  m a je rem  

s tawie w z a to kach ,  p o m iędzy  trzc iną  
^ b n k ó w  . czo na  liczba wszelkich możliwych 
tQZenców *a czek, k w a cząc y c h  i n iekw aczącyćh . 

’ y r a a ®k, n urków  i innych .  M aleńkie

s ta d a  unosi ły  się i p rze la ty  wały n a d  wodą, a po wy­
s t rza le  podnosi ły  się ich tak ie  c h m a ry ,  że  myśli 
wy tnimowoli chw yta  r ę k ą  za cza p k ę  i p rzeciąg le  
w ym aw iał: F iu  u! Sk ie row aliśm y  sig z J e r m ó ła -  
je m  ku  ujśc iu  s taw u , Jęcz po p ierw sze , b r z e g u .0 - 
s t rożiia  kaczka  nie t r z y m a  się; a  pow lóre , jeś li 
n a w e t  j a k a  z a b łą k a n a  i n iedośw iadczona  c y ra n k a  
p o p ad łą  pod nasz  s t r z a ł  i s t r a c i ł a  życie, to d o -  
ątą,ę. je j  1 sę-stej t rz c in y  n asze  psy nie  b y ły  w s t a ­
nie, pomimo na jlepszych  chęci, nie mogły* an i p ły ­
wać, ag i z a n u r to w a ć  i ty lko napróżno  kaleczy ły  
swoje szacowne uszy o o s t re  końce  trzc iny .

—  Nie, rz e k ł  nareszcie  Je ru iu ła j :  to  śig na  
nic nie zd a ło ;  trz eb a  nam  się p o s ta ra ć  o łódkę...  
W róćm y do Lgowa.

Poszliśm y. Ząledw ię  usz l iśm y  k ilka  kroków , 
gdy  na uasze  spo tk an ie  z zagęs te j  rok ic iny  w y ­
b ieg ł  dość nędzny  wyżeł, a  tuż  za  nim u k a z a ł  
się cz łow iek  ś redn ieg o  w z ro s tu  w g ra n a to w y m  
mocno w y ta r ty m  surduc ie ,  żó łtaw ej kamizelce, pan- 
ta lonach  ko loru  g r is -de  leun e  czyli blond d 'am o u r ,  
n iedbale  nac ią g n ię ty ch  d z iu ra w y ch  b u tach ,  c z e r ­
wonej chus tce  ua szyi i po jed yn ką  na  ram ien iu .  
P o ic ż a s  gdy  n asze  psy z zw ykłym , w łaśc iw ym  ich 
rodzajowi, ch ińsk im  ce re m o n ja łe m  obw ącby w aty  
się, z n o w ą  d la  nich osobistością; k tó r a  w idocznie 
s tch ó rzy ła ,  sp uśc i ła  bowiem ogon, s tu l i ła  uszy, 
r z u ca ła  s ig  n iespoko jn ie  całe in  c ia łem  nie z g in a ­
jąc  nó g  i w yszcze rza jąc  zęby, n iezna jom y p o d ­
sz e d ł  k u  n am  i nadzw ycza j g rze czn ie  p o k ło n i ł  
się. W y g lą d a ł  na  la t  25; d ług ie  jeg o  b lond w ło ­
sy p rzesycone  tłu szczem , s t e rc z a ły  n ie ruchoinem i 
prom ien iam i, m r u g a ł  u p rze jm ie  m .iłemi, p iw nem i 
oczkam i, m ia ł  tw a rz  p rz e w ią z a n ą  c z a rn ą  c h u s tk ą

ja k b y  c ie rp ia ł  n a  ból zębów, mile się do n a s  u- 
śg i iecha ł .  : ......

— Pozwól mi się pan  p rzeds taw ić ,  z a c z ą ł  ł a ­
g odnym  i n ie śm ia ły m  głosem : je s tem  tu te js z y  
strzelec, nazyw am  sig W ło d z in ie rz . . . .  U s łyszaw szy  
o paóśkiem. p rz y b y c iu  i dow iedziaw szy  sig żeś pan  
ra c z y ł  nawiedzić  brzegi naszego  s taw u , z a m ie rz y ­
łem , je ś l i  to  będzie z g a dzać  się z jeg o  wolą, 0 - 
fiarować mu swe usługi.

S t rze lec  W łodz im ierz  mówił,  ni to, n i  owo, j a k ­
by m ło d y  p row inc jo na lny  ak to r ,  p rzed s taw ia jąc y  
role p ierwszych kochanków . Z g od z iłem  się n a  j e ­
go p ro po zyc ję  i n ie doszed łszy  je szcz e  do Lgow a, 
d o w ied z ia łem  się jego ca łe j  h is to r j i .  B y ł  on wy­
zw olonym  i  p o d d a ń s tw a  s łu ż ący m  dw orsk im ; 
w wczesnej m łodośc i  u czy ł  się m uzyki,  n a s tęp n ie  
s łu ż y ł  za  k a m e r d y n e ra ,  um ia ł  czy tać ,  i c z y ta ł ,  o 
ile mogteih  wnosić z jego rozm ow y nędzne  j a k i e ś  
książczeny , a ż y jąc  te r a z  j a k  w ielu  żyje n a  Ruśi, 
bez g ro sza  go tów ki,  bez s ta łeg o  za t ru d n ie n ia ,  
żyw ił  się n ie ledw ie  m a n n ą  n ieb ieską ,  w y ra ż a ł  się 
nadzw ycza j w yszukan ie  i w idocznie ch e łp i ł  się swe- 
mi m a n ie ram i;  b a ła m u te m  m u s ia ł  być ta k ż e  n iepo­
spolitym w edług  w szelk iego  p raw d o p o d o b ień s tw a ,  
od no s i ł  t ry u m fy ,  ru s śk ie  bowiem dziewice lu b ią  
w ymowę. M iędzy  innem i d a ł  mi do z ro zum ien ia ,  
że o d w ied za  n iek ie d y  sąs iednich  obyw ate li ,  je ź d z i  
do m ia s ta  na  wizyty, w p re fę ran są  gi-vwat i z m ie ­
szk ań cam i stolicy m a znajom ości.  U śm iech a ł  się 
sz tuczn ie ,  z różnem i odcieniami, najlepiej mu p rzy ­
p a d a ł  do tw a rzy ,  sk rom n y , u m ia rko w an y  uśmiech 
k tó ry  ig r a ł  ua  j e g o  u s ta ch ,  podczas  gdy s łu c h a ł  
czyjego opow iadania .  On was s łucha ł ,  z g a d z a ł  
sig z w am i zupe łn ie ,  lecz zaw sze  nie t r a c i ł  u czu -
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kich władz wojskowych i cywilnych, przez p robo­
szcza miejscowej parafji Prawosławnej, odprawio­
ne zos tało  uroczyste nabożeństwo. Wiecorem mia 
sto było uilluminowane.

—  Uroczysty obchód 200-ej rocznicy urodzin 
P io tra  Wielkiego, odbył się we wtorek według 
ogłoszonego przez nas  programu.

Dzięki sprzyjającej pogodzie, t łum y publiczno­
ści od godz. 6 wieczorem zaległy park  i wybrze­
ża rzeki, przysłuchując się muzyce i śpiewom żoł­
nierzy, p rzypa tru jąc  pływającym po rzece łódkom 
strojnym w różnokolorowe Hani-

Z nastaniem zm roku, część parku  około cukier­
ni, ja k  niemniej łodzip, zostały uillumiuowane ró- 
żriobarwuemi latarniami, a między godz. 10 i 11, 
przy donośnych wystrzałach, spalony został bardzo 
piękny fajerwerk. Przy  tern, przy oświetleniu o- 
gniem benga lsk im , okazanym był żywy obraz 
przedstawiający bitwę pod Kaliszem. Rozchodzą­
ca publiczność p rzypatryw ała  się z zajęciem żoł­
nierzom przybranym w szwedzkie i dawne ruskie 
mundury. Ó godz. 11, w sali p. Gessnera rozpo­
czął się bal, który przy ożywiouej zabawie, p r z e ­
ciągną ł się do rana.

=  Doszło do wiadomości, że subjekci handli 
ko rzeuuyih  podali w swojem i uczniów handlowych 
imieniu prośbę do s tarszych zgrumadzeuia kupców,
0 uwolnienie ich w dnie niedzielne i świąteczne 
od służby po południowej. Przyjęcie tego poda­
nia przez \V. Szymanowskiego, starszego zgioina- 
dzenia, było bardzo uprzejmein Deklarował on, 
że zajmie się gorliwie tą  sprawą,

Niech Bug szczęści wszelkim pięknym dążno­
ściom, a  nam woluo tuszyć nadzieję, że i kwestja 
służny handlowej przychylnie do ich prośby za ła­
twioną zostanie, tern bardziej,  że subjekci w koń­
cu swego podania oświadczyli: „iż uie chcą uży­
wać wolnego czasu na jak ieś  niecne rozrywki, ale 
ręczą  sol.darnie jeden  za drugiego, że go poświę- 
c% nauce przedmiotów w fachu ich niezbędnych.”

—  K ur je r  R oln iczy donosi. — (Dokończenie.)—  
Rządcy nasi dzisiejsi, a  dawniej ekonomow uoszą- 
cy nnano, opieszali, nieobeznaui z weterynarją, nie- 
robiący sobie wiele z upadku inwentarza , nie ma­
j ą  wyobrażenia obchodzenia się z koniem. Mamy 
tu  w okolicy kilka przykładów bolesnych, wyni­
k łych ze zmiany systemu gospodarczego; z woło­
wym upnzęzem, szły te gospodarstwa dosyć po­
rządnie  i systematycznie, nie obfitowały w boga­
ctwo, ale robo ta  s z ła  l e m la rn ie  i kuicura nie u- 
padała ,  w jeduem  z takowych sprzedano naraz  
piękny rasowy dobytek wołów; i na to miejsce 
kupiono 80 koni, pomimo dozoru i energji w pro­
wadzeniu zarządu , gospodarstwo runęło. Kupne 
konie konsumowały fundusze przeznaczone na pro­
wadzenie gospodarstwa, i po paru  latach gospo­
darki,  wszystko grozi upadkiem właścicielowi i 
ro lnu tw u .  Niemiec, rządca w drugiem gospodar­
stwie, niezbadawszy siły finansowej swojego pryn- 
cypata , - o b ją w s z y  zarząd dóbr, zaczą ł  takowe od 
sprzedaży wołów. Zaprowadzono konie, kupowa­
no takowe od różnych handlarzy; z kupnem koni

cia własnej godności, jakby chciał dać poznać, że
1 on może w danym luzie objawić swoje zdanie. 
Je rm ołaj  jako  prosty człowiek, już  zupełnie nie 
„subtelny,” począł go tykać. Trzeba było widzieć 
z jak im  uśmiechem Włodzimierz mówił mu wy....

—  Dla czego, zapyta łem  go, macie twarz pod­
w iązaną  chus tką?  Czy zęby was bo lą?

— Nie, odpowiedział: są to raczej zgubne sku­
tk i  nieostrożności.  Miałem przyjaciela, dobry czło­
wiek, ale zupełnie nie myśliwy, ja k  to zwykle by­
wa. Otóż pewnego dnia mówi mi: kochany przy­
jacielu weź mnie na polowanie, chciałbym się do ­
wiedzieć, na  czera mianowicie polega ta  zabawa. 
Rozumie się, nie mogłem mu tego odmówić, po­
s ta ra łem  się dla niego o strzelbę i wziąłem go 
na polowanie. Otóż jak  należy zapolowaliśmy; 
nakoniec uczuliśmy potrzebę odpocząć. Usiadłem 
pod drzewem, on naprzeciw mnie, począł bawić 
się strze lbą i mierzyć do mnie. P rosiłem  go, aby 
zap rzes ta ł  tego, ale on jako  niedoświadczony, nie 
słuchał .  S trz a ł  g ruchną ł i pozbawił innie pod­
bródka i wskazującego palca prawej ręki.

Doszliśmy nareszcie do Lgowa. Włodzimierz i 
J e rm o ła j  jednozgodnie orzekli, że bez łódki po­
lować niepodobna.

— Suczko ma prom, rzek ł  Włodzimierz, ale 
nie wiem, gdzie go podział, trzeba iść do niego.

— Do kogo? zapytałem.
— Mieszka tu  niejaki Suczko.
W łodzimierz poszedł z Je rm ołajem  do Suczka.

Powiedziałem im, że będę na nich oczekiwał przy 
cerkwi. R ozpatru jąc  groby na cm eutarzu , znala-

kupiono także niebezpieczne zołzy,— nie bytow o- 
łow, uie było czem robić: bo konie leczyć trzeba 
było, o orce zapomnieć; źle zorano, źle zasiano, 
p rzysz ła  wiosna brak ło  owsa dla koni i do sie­
wu, konie zimą posłabły i do roboty z wiosny o- 
kazały się niezdatne, rezu lta tu  ła two się domy­
śleć - u p a d e k !  bankructwo! nielogiczność, zły rachu­
nek, przemiany zbyt gwałtowne, szusowe, nieoglę- 
dne, gubią nasze gospodarstwa i majętności k tó ­
re s łynęły z wielości produkowanego zboża, dziś 
w upadku  podtrzym ują  się tylko ła sk ą  żydów.

Inny znowu młody gospodarz, idąć za m odą, i 
popędem ogólnym przed dwoma laty. Sprzedał 
zdawało się z korzyścią swoje dwadzieścia kilka 
wołów, do obrabiania roli potrzebował 30  koui. 
Z euerg ją  właściwą młodemu człowiekowi prowa­
dził końmi gospodarstwo, o dobytku tym drogo­
cennym pam iętał specjalnie, konie były dobre, o r­
ka fuszerowana, ale gospodarka końmi prowadzo­
na, okaza ła  się zbyt kosztowna, sprzedał fornal- 
ki, a woły kosztownie nabyte, zaprząg ł do pługa. 
Ciężkość obsługi przy koniach używanych do orki 
dla ludzi, była też jeduem  z ważnych zagadnień, 
na k tó rą  zwrócił uwagę, przy szybszym biegu ko­
ni, rzadko człowiek podołać może, około uprawy 
rod zapadają  często ua zdrowiu i porzucają s łu ­
żbę, chociaż ze wszech miar dogodną, jedynie z po ­
wodu przeciążenia pracy.

Sądzę, że za przykładem owego młodego ro ln i­
ka  wszyscy zdążyć powinni, i tym tylko sposobem 
wyratować się mogą z toni. Koń u włościan n a­
szych rolnych, używany głownie do pociąeu, do ­
datkowo i wyjątkowo tylko do roli, odpowiada wy­
maganiom, w ochronie w jakiej je s t  służy mu 

| dziesiątek lat i włościanin uasz nie tak ła tw o  po­
zbywa się wypróbowanego konia. P rawda, że u- 
prząż wolowa dzisiaj jest bardzo drogą, konie ró- 

iwnież nie są tanie, po użycia kilkoletniem, wół 
wszawże jeszcze ludziom przydać się może i brak  

| wołowy z chęcią na opas do gorzelni zakupują, 
konia zbrakowanego c i s t  kupić nie chce, zazwy­
czaj biorą go żydzi tanio, to  je s t  za nic, i zużyty 
zdycha na publicznej drodze.

To wszystko rozważywszy bezwzględnie radzę 
gospodarzom z Kaliskiego pozbyć się orki kofi- 

Iskiej, powrócić do niespracowanych wołów, a te 
i chleb dadzą i ku ltu rę  normalną wrócą w okolicy.

Mimo wszakże zarzutów uczynionych gospodar­
stwom końskim, przyznać jednakże muszę; iż ,s ą  
wyjątki gdzie takowe kwaiifikow ićby się mogły, 
znam  jedno gospodarstwo wzoio.we, ale w yjątko­
we w niewielkiej odległości od Kalisza, w którym 
konie Uobrze utrzymywane czynią wszelkie posłu­
gi folwarczne. Gospodarstwo to w g run tach  n ie ­
ścisłych, uzasadnione na dochodzie z krów, tam 
woły s ta łyby się zbytkiem i uieodpowiedziałyby 
wy maga ny m warunkom.

Rzeczywistością je s t ,  że chów bydła, a w szcze­
gólności wołów, upadł w zupełności w obrębie gu- 
bernji Kaliskiej, w większej części z obcych stron 
takowe zakupują, *ale o tern w przyszłej korre- 
spondencji.

Dodać jeszcze muszę do wiadomości, iż rok hi 
żący je s t  bardzo niekorzystny dla gospodaruj’ 
prowadzonych końmi. Konie choru ją  z Prz.vcz,v 
ny zdaje się złego sp rzę tu  siana, już to ua z o W  
na żapalenia i kaszle, przejścia choroby w 0^°- 
są ciężkie, tak ,  że wiele kqni wypada, co b y # ' ,  
mniej nie je s t  na pociechę am atorów koński 
orki. R olnik z  Kaliskiego.

—  Na rynku naszego miasta mnóstwo niożn* 
widzieć wiśni, publiczność jednak  nie kontentuj? 
się niemi, robi umyślne wycieczki na  wiśoie 
cegielni i innych zamiejskich ogrodów.

— W dniu 12 b. m., o godz. 6 rano, "  ” 
cynie domu p. Wójcickiej, zapaliły się ną stf*yc 
wióry, które jednak ,  wkrótce ugaszone zostały-

—  Wczoraj i onegdaj u starozakonnych PrẐ _ 
padały święta „Szywuot” zwane, na pamiątkę, 
brania 10 Bożych P rzykazań  na górze Syn31,

— Obecnie po ulicach naszego miasta m°żn* 
jeździć, nie narażając  się na połamanie osi; 
sztoki bowiem na poprzek ulic przechodzące z 
stąpiono mostkami. , ^

=  Zawiadamiają w korespondencji z dsia , 
inaja r. b., z S a r la t fd e p a r ta m .  Seine-Marne), "
rej znajomy obywatela tutejszego p. F r  i ^
nosi mu, że tam panuje formalny szał na o'81 j 
pocztowe. Istnieją stowarzyszenia z kapit®'8 
zakładowemi, które członkom posiadającym 
większą ilość marek, premia nawet kilka tyWj, 
franków wynoszące, rozdają. Korrdśpondeiit u!> 
sza przeto p. Fr. o nadesłanie mu marek ces. • • 
skich już używanych, w ogóle wszystkich egzt 
pierzy. ' >

=  W zeszłą niedzielę, około południa, 
łem na ulicv M arjańskie / ładną,  czarną kro"' v  

t wracającą (widać z pastwiska), środkiem t rot.ug. 
ru. Była tyle grzeczną, że mi się ustąpiła, ’u ;  

'boje  bez najmniejszego szwanku wyszliśmy 1 
go spotkania. Oby nasze koszykowe kucbk 
chciały j ą  naś ladow ać!

Ilóżne wiadom ości.

—  W ersal dnia 7 czerwca.—  Na dzisiej?2 j 
zgrom adzeniu  naródowem przemawiali Bucr? ^ 
Ghanzy za 5 cio-letnią służbą wojskową. ' 1 ^ .  
chce utworzyć doskonale wyćwiczoną arinję 3 
dającą się z 75P.OOO ludzi, i mieć w rezpr 
600.000. Narady zostały odłożone do ju tr  

| nieważ Tiers jeszcze raz przemawiać będzie. ^ 
ne ra ł  Trochu przedstawił projekt utrzym)’" 3 „i 
armji z 432,090 ludzi złożonej, mieć p rZ', a 

i 100.000 ludzi do natychmiastowej dyspozvcD 
632,000 rezerwy. (Se/U. v

! == W rocław 10 czerwca.— Targ na
żywił się od wczoraj tak  na składach, jak * , 
placach publicznych. Ceny wyrównywają zps 

i rocznym. (H a n d e lsBlat

' z łem  poczerniałą, czworograniastą  urnę, z nastę- 
jpująeemi napisami: na jednej s tronie po f iancuz- 
jku: „Ci git Theophile Henri vicomte de Blangy;” 
na drugiej po rusku: „Pod tym kamieniem spo­

c z y w a ją  zwłoki francuzkiego poddanego, hrabiego 
Biangy, urodzonego w r. 1637, zm arłego w roku 
1699, żył la t  62;” na trzeciej: „Pokój jego popio­
łom;” a na czwartej:

„ T u  leży em igran t francuzkiego narodu; 
Wielkich zdolności i wysokiego rodu. 
Opłakawszy swą rodzinę wymordowaną, 
Porzucił  ojczyznę ty rauam i zdeptaną.
Rossja mu zas tąp iła  jego kraj rodzinny
I w niej on to znalazł dach gościnny, 
Dzieci nauczał,  s tarszym um ila ł  godziny 
Aż go Bóg powołał do niebios krainy.”

Przybycie Je rm o ła ja ,  Włodzimierza i człowieka 
dziwnem nazwiskiem Suczko, przerwało moje roz­
myślania.

Sześćdziesięcioletni, bosonogi, obdarty  i  rozczo­
chrany Suczko wyglądał na byłego parobka dwor­
skiego.

—  Masz łódkę?  zapytałem  go.
—  Mam, odpowiedział przytłumionym, ochry­

płym głosem, ale w bardzo złym stanie.
—  A co je j  b rak ?
— Rozeschła się, a  i z dziur klepki powyla- 

tały .
—  Wielka rzecz, pochwycił Jerm ołaj,  p ak u ła ­

mi można pozatykać.
— Wiadomo że można, odpowiedział Suczko.
—  Coż ty za jeden?

- -  Dworak i  rybajc.
—  Jak to ,  toś ty rybak  a łódkę masz "

opłakanym stania?,
—  Bo w naszej rzece ryb nie ma.
— Ry by nie lubią bagnistego błota, z P

gą w trąc i ł  Włodzimierz. - sję
—  No, rzekłem do je rm o ła ja ,  idź p o s ta w  

o pakuły  i napraw łódkę, ale prędko,
Jerm ołaj poszedł. od**

r»'
Zdaje mi się, że. n a  dno pójdziemy 

zwałem się do Włodzimjpjęza. ,
— Bóg litościwy, odpowiedział.  W  każdy 

zie należy przypuszczać, że staw nie "łęDoRj- -ry
— Tak, on me głęboki, w trąc ił  Suczko, 

mówił jakoś  dziwnie, jakby zaspany, ale 118 $  
m uł i trawa, staw cały traw ą  zarosły, zresz
i odmęty. .„je

—  Kiedy tak  zarosły traw ą  to i w iosło"8 
będzie można, zauważył Włodzimierz. , «<r

—  Bo któż na promach wiosłuje? Trze?: t 
pycbać. Pojadę z wami, mam gdzieś żerd v  
nie to i ło p a tą  można zrobić.

—  Ł opatą  nie dobrze, do dna w innem 
scu nie dostanie zauważył W łodzimierz.

— Ono praw da że nie dobrze. j„jJ' 
Usiadłem na mogile oczekując na  Jer® -ê

na stronę i także usiadł.  Suczko pozostał f j 
stawie stojącej,  spuściwszy głowę i załoz; 
z przyzwyczajenia lęce w ty ł .

(Dalszy ciąg nastąpi).



-  M f e l -

W ied eń  d. 9  czerwca, —• Izb a  d ep u to w a -  
• ch u d z ie l i ła  d o tk n ię ty m  powodzią, w C zechach  

^P arc ie  w i lo śc i  1 ,0 0 0 ,0 0 0  z ł .  reń sk ich  w. a.
(Neue Fr. Presse .)

Ho B o r d e a u x  p r z y b y ł  kró lik  a frykańsk i  Ra- 
z ®Ialuhi C X X X I V ,  i m a  z a w ita ć  do  Paryża; ma 

s°bą p ierw szeg o  sw e g o  m inistra ,  k i lka  żon  i dy-  
ta ar2y sw eg o  dw oru ,  o raz  ku ch arza ,  k tó r y  za -  

^  lost k s ię d z e ® .  (K. C.)
St T Vz'm iik i w łosk ie donoszą o okropnych spu-
1 przez  w ylew  wód w g ó rn y ch  W ło sz ec h
ki' £w*icarji;  W g ó r a ch  Jura z a b ie r a ł  ż y w io ł  roz-  
ko- Ca*e  d om y,  w ie lu  lą d z i  u tr a c i ło  ży c ie ,

‘“ unikacja p r z er w a n a ,  s tr a ty  ogrom ne .  S zcze -  
Qlej uc ierp ia ła  o k o l ica  nad  j e z io re m  Como.

( Sc/i/. Z  Ing.)
w '  Burze z g radem porobiły znaczne szkody
2 O  Ks. P o zn a ń sk iem ,  a  m ianowic ie:  w R a d y -

B aw o ro w ie ,  GlesihieS' M yszkow ie ,  S o c h a c z e -  
^ C a r c z y n i e  i w w ie lu  innych .  (K. C.) 

kieT ^  b l isk ośc i  G ło g o w a  z a s trze lo n o  ptaka  rzad-  
n(;nKo w E urop ie ,  a  ty lko  g orących  strefach ,  z n a -  
kolp .pup ie la tęgo  , (V u ltu r  c in er eu s l .  S zero-  
ba i s *łr z y d e ł  teg o ż  w yn osi  9' /4 , a d łu g o ść  oil dz io -  
tz_  . końca o g o n a  4  stop y .  W a ż y ’o u  12 % fun-  

1 H a  z o s ta ć  wypcliany .
W  A ustrj i  w olno k u ch a rk o m  chodzić  z ko

t ów,

82yka l u  po tro toarach  z ty m  w a ru n k iem , że  rau­
ty? b rzeg iem  tro to a ru  i t r zy m a ć  k o s z y k  nad 
ł ' s z to k ie m ;  przek raczające  u leg a ją  niechybnej  ka-  
|jPolicy;|nej.

u Bonn.  W  tych  dniach o t r z y m a ł  tu te jszy  
iwerSy te t  zn a k o m ity  dar, m ianow ic ie  k s ię g o z b ió r  

re K»Pp, j fn ln ó w a n £ g ó  p r ż e3  killtu laty  'dok to -

100 0  z a m ęż n y c h  k o b ie t  od  lat  3 0 — 3 5  um a r ło  9, 
z 1 0 0 0  d z ie w c z ą t  które  za  m ąż uie  w y s z ły ,  um ar­
ło 11. Z 1 0 0 0  k o b ie t  wysz ły  ch za  m ąż przed 2 0  
rokiem  ży c ia  u m a r ło  12, z 1 0 0 0  dz iew ic  p rzed  2 0  
rok iem  um a r ło  7. B e r t i l io n  w z y w a  lek a rzy  do 
da lszy ch  badań s ta ty s ty c z u y c h  i dodaje  w e d łu g  
w ła sn y ch  sp o strzeżeń ,  że  sa m o b ó js tw a ,  p r z e s tę p ­
s tw a  przec iw k o  o so b o m  i w ła sn o śc i ,  ż b o c z e m a  u-  
m y s ło w e  d a leko  c zę śc ie j  z d a rza ją  s ię  u osób  w s t a ­
nie n ie m a łz en sk im ,  an iże l i  w m a łż e ń s tw ie .  (G. H .)

Dzień 19 października 1705 roku.

D z ie ń  3 0  m aja ( I I  c z e rw ca )  r. b. b y ł  dw ó ch -  
s e t u ą  ro czn icą  urodz in  P io tr a  W ie lk ie g o .  Że zaś  
kraj nasz,  a  n a w et  i m iasto  K alisz ,  b y ło  w idow nią  
na której wojska  te g o  M onarchy  w ie lką  o d e g r a ły  
rolę, nie  od  rzeczy  p rzeto  u w a ża m y  p r z y to cz y ć  
niektóre  s z c z e g ó ły  po c z er p n ię te  z h istorj i  W o l te ­
ra, a  o d n o sz ą c e  s ię  do  ep o k i  w której  s to c z o n ą  
z o s t a ła  b itw a  pod K a liszem  m ię d z y  wojskam i P io ­
t r a  W. i K arola  XII.

W w spom uionej  h istorj i  czy ta m y ;
, , K aro l  X II  S zerzy ł  pos trach  w W ie lk o  P o lsce ,  

S z ią zk u ,  Sak son j i .  C a ła  ro dz in a  kró la  A u g u s ta ,  
j e g o  m atka ,  ż o n a  i sy n ,  i z n a k o m it sz e  fam ilje  
w kraju, sz u k a ły  sc h r o n ie n ia  w śro dk u  c esa r s tw a .  
A u g u s t  b ła g a ł  o pokój; w o la ł  o n  zdać  s ię  na ł a ­
sk ę  sw eg o  z w y c ię z c y ,  an iże l i  odd ać  się  z u p e łn ie  
sw e m u  protek torow i.  P r o w a d z i ł  u k ła d y  co do  

‘ t r a k ta tu ,  k tó r y  go  p o z b a w ia ł  koro n y  P olsk iej ,  i
2bi- ^Onor>* causa  t e g o ż  un iw ersy te tu .  I Ł i ę g ó - 1 o k r y w a ł  wstydem : u k ła d y  te  z o s t a ły  w tajem nicy;  
]f o °r ten  z a w ier a  ba rdzo  dużo  w A m e r y c e  dru -  trzeb a  j e  b y ło  u k ry w a ć  p rzed  g e n e r a ła m i  Oesa-  
tyl*atbVch, w a żny ch  d z ie ł  na  polu h is to r j i  i poli- rza  P io tra  i - g o ,  z k tórym i sc h r o n i ł  s ię  n iejako  do 
a l l /  a n ° w Z jed n o czo n y ch ,  k tórych  w E u r o p i e ; P o lsk i ,  podczas  k iedy  K arol X II  d y k t o w a ł  prawa  
bie° z w M k ie m i  trudn ośc iam i,  a lbo  wcale  dos tać  L ip sk o w i ,  i r z ą d z i ł  c a ły m  j e g o  e le k to r a tem .  P e ł -  

m<żna. ( S M .  Ztng.)  I n o m ocu icy  je g o  p o d p isa l i  ju ż  fa ta lny  t r a k ta t ,  k tó -
H łu gość  linij ko le i  że la zn y ch  na ca łe j  kuli rym  z r z e k a ł  s i ę  k o r o n y  P olsk iej ,  z o b o w ią z y w a ł  

i.eJ’ w>'nosHa z końcem  r. 1871 mil g e o g r a -  ’ n ie p r zy jm o w a n ia  n ig d y  t y t u ł u  kró la  te g oC2 —  , ........... -  -  — ------     - i g d y  t y t u ł u  kró la  t e g o  kraju,
W i ,  2 3  3 0 0 ,  a d łu g o ś ć  linij te legraf iczn ych ,  u z u a w a ł  S ta n is ła w a ,  o d s t ę p o w a ł  od zw ią zk u  z Ge-  

s a in n n  c z a s ie  w y n o s i ła  1 2 0 ,8 0 0  mii geo
brahcznych.  * “

, sa rzem  ( P io tr e m )  sw o im  d o b r o c z y ń c ą ,  i na o s ta -  
(G. P rz .  R.)  j t e c z n e  sw e  u p o k o rzen ie ,  p r z y r z e k a ł  w yd ać  K a ro -  

p o '  F r j d e r y k  Gerst&cker u k o ch a n y  n ie m ie ck i  łowi X II  a m b a sa d o r a  C esarza ,  J a n a -R e g in o ld a  
w r[°^0 ' powii śc io -p isarż ,  z m a r ł  w tych  dn iach  P atkula ,  g e n e r a ła  w ojsk  rossy jsk ich ,  który  wal-  
ry ruuświku. N iem cy  bardzo lubili j e g o  h u m o-  c z y ł  w j e g o  obron ie .  N a  p ew ien  czas  p rzed tem ,  
- i u trzym ują ,  ż e  sw e m i  pop u larnem i opi-  k a z a ł  on, - ’ ~ ' .......................
smni z  npgw ałpenje ip  w ą ze lk ich  praw,,  ąrp* 
A n wi ę cej ich n a u cz y ł ,  szc ze g ó ln ie j  o  s z t o w a ć  Patkula ,  uza sa d n ia ją c  s ię  je d y n ie  na fał-1  
p o ^ v c e  i A u st ia lj i ,  niż w szy s tk ie  razem  d z i e ł a , 1 s z y w j c h  p od ejrzen iac lj ,  a u a s tęp n ie  w y d a ł  g o n i e - !  
DWj,lżn-'m o p isem  tych  częśc i  ś w ia t a  za jm u jące  się. przyjacie lowi.  Lepiej  by to z g in ą ć  z bronią  w r ę - !

^  7. i f i u n  f w k t i i i a o ł o l r  t i f i i l r n i u o l i d i n r  tir n . l o S n l r i i  I m  i i t \ i  / o l i  r / A i t t i n .  nń  , , / v l . L n i ł  f L l n ł  i t V l l t O !

ale  nad-

^  i y m  o p isem  ty c h  c z ę śc i  ś w ia t a  za jm u jące  się. przyjacielowi.
Da"6 1 Pl>w'a s t e '{ druk ow aliśm y w odc ink u  k u  an iżeli  za w ie i  ać  p o d obn y  tr a k ta t  i 

Zego pisma p rzed  n ie d a w n y m  czasem . | bow iem  tr a c i ł  przezeń  k o ro n ę  i ch w a łę ,
k C  W p fy w  m a łż e ń s tw a  na  trw an ie  życia  l u d z -  to  r y z y k o w a ł  i Wolność sw oją ,  po n iew a ż  z o s t a w a ł  
„e®8 0 - . Z nan e,  ja k  i w ie lu  tw ierd zi ,  d o ś w i a d c z ę - j w ty m  cza s ie  w ręk ach  ks ięc ia  M eu szy k o w a ,  w P o ­

z y  mniej l ic zn y ,  w sze la k o  w arm ji  M ey e rfe l ta  b y ­
ło  c z te r y  ty s ią ce  Szw ed ó w ,  a  to  r ez u l ta t  b itw y  
Czyniło w ątp liw ym . P o d c z a s  u k ła d ó w  s t o c z y ć  bi­
tw ę  z e  S z w e d a m i i p r z eg r a ć  ją ,  b y ło  to w y k o pa ć  
przep aść  pod sw em i nogam i; p o s ta n o w i ł  przeto  w y ­
s ła ć  sw eg o  za ufa neg o ,  do  n ieprzy ja c ie lsk ie g o  g e ­
n era ła ,  aby  g o  w se k r e c ie  uw ia d o m ić  o pokoju,  i 
z a ch ęc ić  do co fn ięc ia .  Z a w ia d o m ie n ie  to  z u p e łn ie  
pr z ec iw n y  m ia ło  sk u te k .  G e n e r a ł  M ey e r fe l t  s ą ­
dz i ł ,  że  to  j e s t  z a s a d z k a , 1 dla  s t r w o ż e n ia  go, i 
z te g o  w ła śn ie  po w o d u  o d w a ż y ł  s ię  na  s t o c z e n ie  
b itw y .  a  “ fls;

W dn iu  ty m  R o ss ja n ie  po raz p ierw szy  z w y c i ę ­
żyli  S z w e d ó w  w regu larnej  batalji .  Z w y c ię s t w o  
to, k tó r e  A u g u s t  o d n ió s ł  praw ie  m im o swej woli  
b y ło  s ta n o w czem : pó c ią g ły c h  n ie p o w o d ze n ia c h ,  
w s z e d ł  try ju in fu jący  do  W a r s z a w y ,  daw nej s t o l i ­
cy,  m ia sta  z n i sz cz o h e g o  i p o k ry te g o  g ru za m i,  g o ­
to w e g o  przyjąć  z w y c ię z c ę  k to k o lw iek  by n im  był ,  
a s i ln ie jszeg o  u zn a ć  za  s w e g o  kfó la .  M ik ł on  
ch ę ć  k o r z y s ta ć  z c h w il i  pow o d zen ia  i na króla  
sz w e d z k ie g o  u d er z y ć  z a rm ją  ru sk ą  w Sak son j i .  
Z a s ta n o w iw sz y  s ię  je d n a k ,  ż e  K aro l  X I I  s t a ł  na  
cze le  a r m ii  d o ty c h c z a s  n ie zw y c iężo n e j ,  że  R o s s j a ­
nie o pu śc il iby  g o  na p ie r w sz ą  wieAć, ? r o z p o c z ę ­
ciu uk ła dó w ; że  Saksórifa  j e g o  krdj* d z ied z ic zn y ,  
w y c ze r p a n a  p od  w z g lę d e m  p ie n ięd zy  i ludzi ,  z a ­
równo by łaby  u isz c zo n a  przez  S z w e d ó w  j a a  i przez  
Rossjau; że  C e sa rstw o  za ję te  wojną przec iw  Frani­
ej i nie  m o g ło  m u  pouiódz; że  sa m  p o z o s t a w a ł  bez  
P a ń stw a ,  p ien ięd zy  i przyjac ió ł ,  z r o z u m ia ł  że  tr ze ­
ba się  by ło  w z ią ć  pod w arun kam i ja k ie  nań, n a ­
ło ż y ł  król S zw ecj i .  W arunk i  te s ta ły  s ię  j e s z c z e  
u c ią ż l iw sze ,  ja k  ty lko  K aró l  d o w ie d z ia ł  się ,  że  król  
A u g u s t  u d e r z y ł  na je g o  wojska,  w c z a s ie  p ro w a . ,^  
dzen ia  u k ładów .  J e g o  g n iew ,  i p rzyjem ność  u p o ­
k o rzen ia  n ieprzyjac ie la ,  k tóry  dop iero  co go  z w y ­
c ię ży ł ,  u c z y n i ły  go  bardziej  j e s z c z e  n ie u g ię ty m  
w w a r u n k a c h  tra k ta tu .  T a k  w ięc  z w y c ię z tw o  k r ó ­
la A u g u s ta  p o ło ż e n ie  je g o  u c z y n i ło  j e s z c z e  n ie ­
sz c zę ś l iw sz e ;  co z a p e w n e  n ik o m u  s ię  d o tą d  prócz  
nieg o ,  n ie  z d a r z y ło .

N ie  p o p r z e s ta ł  j e d n a k  na tern i n a p isa ł  do s w e ­
go  po s ła  F in k s te in a  l is t  sm u tn ie jszy  j e s z c z e  od  
sa m e g o  trakta tu ,  w k tó ry m  b ła g a ł  p r zeb a czen ia  
za sw oje  z w y c ię z tw o ,  tw ierd ząc:  „ ż e  bata lja  s t o -  
czo n ą  z o s t a ła  w b rew  j e g o  woli; że  R o ssja n ie  i  
P o la c y  z j e g o  partji ,  z n a s l i l i  go  do  te g o ;  że  on  
c h c ia ł  n a w et  opu śc ić  M eu szykow a;  że  Meyerfeld'  
m ó g ł  g o  pobić, g d y b y  k o r z y s t a ł  ze  sposobności;'  
że g o tów  b y ł  odd ać  w szy s tk ich  j e ń c ó w  sz w e d z k ic h ,  
albo  też  zerw a ć  z Rośsjanatni;  że  n a k o n ie c  d a łb y  
ch ę tn ie  w sze lk ą  m ożliw ą sa ty s fa k c ję  królowi s z w e d z ­
kiem u, za  to, że  s ię  o śm ie l i ł  pobić  j e g o  wojska.”

J .  T .  "

;eeJn d'zajiadnione zd a n ie ,  że  „ ż en ie n ie  s ię  d ob rem  znan iu ,  bo n a w et  g a r s tk a  sa só w ,  k tó rą  m ia ł  przy  
O  a le s ta n  k a w a lersk i  j e s z c z e  lep szy m ,” n ie ,  sob ie ,  o tr zy m y w a ła  żo łd  z rusk ich  p ien ięd zy ,  

żędzjg s ię  spraw dza ,  z w ła s z c z a ,  g d y  k to  d łu g ie  j  K s iąże  M en szy k o w  m ia ł  przed  sobą ,  w tych  o-  
za s z c z ę śc ie  i dobro uw aża .  N ie  u le g a  bu- j  k o l icach ,  artnję sz w e d z k ą  w z m o cn io n ą  p r z e z  od-  

j l‘iu sp o ro w i: '„ ż e  w m a łż e ń s tw ie  d o ch o d z i  s ię  d o ; d z ia ł  P o la k o w ,  n a leżą cy ch  do  s tr o n n ic tw a  n o w e-  
j ir 8Ła*s^ych, aniżel i  po za niera.” Z jaw isko  to, j go  króla  S ta n is ła w a ,  pod d o w ó d z tw e m  g e n e r a ła  

di*wniej za u w a ż a n e ,  p o d u ió s l  znow u  B erti l ion  M eyerfe lta ;  a uie  w iedząc,  że  A u g u s t  p r o w a d z i ł  
s ta ty s ty cz n y c h  da n y ch  z F rancji ,  H o lan dj i  i u k ła d y  z n iep rzy ja c ie lem ,  z a p r o p o n o w a ł  mu aby  

nip B rzyczem  s ta ty s ta  ten  przvpom ina  z d a -  'u d e r z y ć  na S z w e d ó w .  A u g u s t  n ie  śm ia ł  odm ów ić:  
® frranlcliua, że  „ lu d z ie  ży c ie  m a łż e ń s k ie  p o p ie - j  b itw a  m ia ła  m iejsce  d m ą  19 paźdz iern ika  17 0 6  r. 

B**intii,  pon iew aż  m a łż e ń s tw o  s ta n o w i  p ra w -j  b lizko  K alisza ,  w w o je w ó d ztw ie  kró la  S ta n is ła w a :  
kuJf® P o łą c ze n ie  tow arzysk ie ,  z m i ło śc i  m a łż o n -  b y ła  to p ierw sza  regu larna  batalja  ja k ą  Rossja-  
ąj"' Powstaje  ta s i łą ,  która  przy kro śc io m  ży c ia !  nie  w ygrali  na S z w e d a c h ;  cara z a  to c h w a ła  do-  

ny Stawia opqr., bo od p rzes tęp s tw  i s z a l e ń - j s t a ł a  s ię  w udzia le  M en szy ko w o w i.  Z abito  nie-
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ZołjąĆzmy teyaz  co m ó w i ą  cyiry:  
ż o n a ty ch  m ęż. od  2 5 - 3 0  roku um a r ło  G 
nieżo n a t .  „ „ „

Ten 
°kr,

w d ow ców  „ 
żo n a ty c h  „ 
nieżonat.  „ 
w d ow ców  j, 

smn s to su n ek

3 0 — 3 5

URr   za ch o d z i  i w n a s tęp u ją cy ch
te j Bsaęh życia ,  z c z e g o  w y n ik a ,  że  cyfra  śm ier -  
bp-y1. ' w^ród żo n a ty c h  m n ie jsz ą  j e s t  jak  wśród  
Cho i!"yCh, * że  pierw si  m niej Są w y s ta w ie n i  na 
Wivp° y )  cu?rpi.eijią w sze lk iggoe-'rodzaju. Zbyt  
p(M - !,ne j e d n a k  żen ien ie  s ię  sz k o d z i  m ężczyźn ie ,  
20 '.e 4aż c >’fra śm ie rte ln o śc i  z żen iących  s ię  przed  
i'ów m ż -vc ia’ d o c k °d z i  do ó p  n a  10QU i wy-  

c yfrze  śm ie rte ln o śc i  m ięd zy  s tarcam i od 
vyc' ‘ 0  łat  życia ,  I lu fe la n d  s łu s z n ie  odradza zbyt  
Wr6'Sae s Pe f n >apie pew n ych  funkcij  f izycznych  i 
rQ., ,Ły  podobnej m ło d z ie ż y  ba rdzo  w c z e s n ą  sta-  

,C dz ie  w ię c  n ie  m a pra w a  z a b r a n ia ją ce g o  
*  / ^ s t w  przed  2 0  rokiem  życia,  tąm  j e  należy  
Uie a • ^  kob iet  w cze sn e  w y ch o d ze n ie  za  m ąż  
żeń ł*0®'1!.8 *1 za  s ° h ą  ta k  z ły c h  n a s tęp s tw ,  a m ał-  
w ,SŁw°  jako  ta k ie  nie w y w iera  ta k  zbaw ignn eg i  

P'J'wu na cyfrę  śm ie rte ln o śc i  m ięd zy  uiem i. Z

p rzy ja c ie lo w i  4 0 0 0  ludzi,  w z ię to  do n iew ol i  2 5 9 0  
jeń có w !”

Dalej zna jdu jem y  n a s tęp u ją c e  s z c ze g ó ły :
„ W ó w c z a s  kiedy w spótńn ione  u k ła d y  p r o w a d zo ­

no w S a k so n j i  w ca łe j  c ichośc i ,  los  z d a w a ł  s ię  
s ta w ia ć  A u g u s ta  w tak iem  po łożen iu ,  ż e  m ó g ł  na  
rów nie jsze j  stop ie  t r a k to w a ć  ze  sw o im  zw y c ię zc ą .

Książ,e M en sz y k ó w ,  g e n e ra l i s s im u s  arm ji  R os-  
sy jsk iej ,  p r z y b y ł  do  n iego  z tr zy d z ie s tu  t y s ią c a ­
mi do  P olsk i ,  w cza s ie  k ie d y  o n  nie  p r a g n ą ł  już  
tej pom ocy ,  a le  n a w et  o b a w ia ł  s ię  jej: m ia ł  z a le ­
d w ie  g a r s tk ę  w o jską  p o lsk iego ,  i sa sk ieg o ,  w y n o ­
sz ą c ą  o k o ło  sz e śc iu  tys ięcy  ludzi .  O to cz o n y  z m a ­
łym  sw ym  k orpu sem  p r z ez  a rm ję  ks ięc ia  M en szy -  
kow a, m ó g ł  s ię  o b a w ia ć  w sz y s tk ie g o  w raz ie  o d ­
kryc ia  j e g o  negocjacji .  W id z ia ł  s ię  j e d n o c z e śn ie  
z d e tro n iz o w a n y m  przez  n ieprzyjac ie la ,  lub u w ię ­
z io n y m  pćzfez sp rzy m ierzeń ca .  W  tern ta k  tru-  
dnem  po ło ż en iu ,  a rm ja  z n a la z ła  s ię  na  przec iw  
led nego  z e  s z w e d z k ic h  g en e ra łó w ,  n a z w isk ie m  M e­
yerfe lt ,  który  na  cze le  dz ies ięc iu  ty s ię cy  ludzi  s t a ł  
w Kaliszu, b l izko  w ojew ó d ztw a  P o zn a ń sk ieg o .  K s ią ­
że  M en szykow  n a le g a ł  na A u g u s ta  s to c z y ć  a b y  b a ta ­
lię. Król, si ln ie  z a k ło p o ta n y  z w ł ó c z y ł  pod różnem i  
p ozoram i,  bo a c zk o lw iek  n ieprzyjac ie l  b y ł  trzy  ra-

DO

Stanisława Moniuszki,
na j e g o  odjazd z W iln a  do W a r sz a w y .

(W iersz  nap isany  1853 r.) *) 1

N a  L itw ie  ga jów  j u ż  ka l ino w y ch  
N ie m en  sw ym  szm erem  nie  p ieśc i:
A n io ł ,  harm onji  w ch m u ra ch  p e r ło w y ch  
N a d le c ia ł  sm u tn y ,  i z r z e k ą  w parze ,  —  
S ła w n i  tu te jszy ch  ła n ó w  gęś la rze ,  —  
Obaj z m ilk n ę l i  z bo leśc i  !...

S k r z y d ła  Arjela  lek k ie ,  p o w ie w n e  
S m ę tn ie  o p a d ły  ku ziemi;
Ł e z k i  s i e ro c tw a  —  kropl is te ,  r z e w n e  —  
Ś c ię ły  s ię  w oku, a g ęś i  z m arm uru,
N ie  s ł y s z ą c  p ieśn i  m istrzow sk iej  wtóru,  
WT m d ły c h  palcach  a n io ła  drzóm ić! . . .

0  m istrzu ,  s t r u g ę  dom ow ej rze k i
1 g ę ś i  tę  L i tw y  d o m ow ą
O d z ia łe ś  k irem  —  g d z ie ś  w b r z eg  da lek i  
O db ieg łszy ;  j e n o  tw ej  d u szy  e c h o  
P o d  o n ie m ia łą  chro n im y  s tr z e c h ą  
Z g a łą z k ą  s ła w y  l a u r o w ą !...

W chwili n ieodżałow anego  zgonu Moniuszki, do ­
sta ł się nam z teki podróżnej p. E dw arda  C hłopickiego, 
ta  pełna  czci i g łębszych d la  m istrza  uczuci,pieórf p. Ohło- 
pickiego — którego  utw orem  są  teksty  do dwóch znanych 
k an ta t m itologicznych Moniuszki p. t. ,,Milda“ i „K rum i- 
ne.“ Uważamy za w łaściw o posiadaną przez nas poezją 
podzielić się z naszym  ogółem .— (Przyp. Red.)
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Lecz nie p łacz Litwo” w ziemi Lochitów  
Jest skarbiec sztuki czarowny,
Co z dolin W isły i z Karpat, szczytów,
Z Niemna wybrzeży i smugów Wilji, 
Zgarnia, jak rosę — bujny kwiat lilji, 
Zbiór wieszczych natchnień szacowny.

Tam pod zamknięciem skarbca wiekowem, 
Gdzie wszechplemienne brzmią pieśni,
I my swą nutę w stroju godowym  
Odnajdziem —  gęśl ta przedźwięczna Litwy  
Zabrzęczy dawne obrzędy, bitwy,
W tonach raj znikły odeśn iL .

Świerkowym borem, na Litwy krańce  
W yjdziem słuchać je  gromadą!
P ieśn i te —  bożych krain wysłańce —  
"Wdowie nam serca wesprą pociechą, 
Wznioślejszych poczuć nadeszlą echo,
W pierś iskr płom iennych nakładą!.. .

E dw ard Chłopicki.

kiej: że należy się powstrzymać od wszelkiej bez­
pośredniej dyplomatycznej działalności, dopóki no­
we prawo o armji nie przywróci potęgi militarnej, 
a praca ekonomiczna potęgi kapitału , (z G. I’.)

Telegramy.

W aszyngton 10  czerwca. Lord Granville przy­
s ła ł  tu Notę z propozycją odroczenia, sądu p olu­
bownego n a o ś m  miesięcy, odroczenie  to bow iem  
jes t  kouiecznie potrzebne do utrzymania waszyng­
tońskiego traktatu.

P rzegląd  p olityczny.

Ostatnie posiedzenia Izby wersalskiej, na któ­
rych roztrząsano k w tstję  czasu służby żołnierzy  
pod chorągwią, były nie tylko dla Francji bar­
dzo zajmujące. Z pozoru zdawało się chodzić o 
kwestję czysto techniczną, o ilość czasu potrzebną  
do należytego wykształcenia żołnierza w rzemio­
śle wojennenr. w rzeczy samej atoli wszyscy mów­
cy, którzy zabierali g ło s  w tej kwestji, jedną kie­
rowali się myślą to jest, żeby Francja mogła mieć 
w najkrótszym czasie armię zdolną do pom yślne­
go p iowadzeuia wojny odwetowej, chociaż każdy 
najstaranniej unikał wzmianki o tej wopiie.  Za-

O g ło szen ia .
Komornik p rzy  Trybunale Cywilnym  w K aliszu.

Zawiadamia publiczność, iż w rynku miasta Ka­
lisza w dniu 6 (18) czerwca r. b. o godzinie 10 
z rana, sprzedawane będą przez publiczną licyta­
cję ruchomości,  jako to: kanapy, krzesełka, f o t e ­
le, samowary, komody, stoliki, łóżka, szafy, lustra, 
sofy, fortepjan, konie cugowe, bryczka i powóz,  
na kupno których podpisany wzywa.

Kalisz dnia 30  maja (11 czerwca) 1872 roku.

(243) Fr. Rowecki.

B 0 2 ŃT A
posiadająca język  polski i niemiecki, p o s z u k u j e  miej' 
sca od Ś-go Jana. Bliższa wiadomość u W. Ej' 
tnera właściciela  hotelu. (245)

H A M D E L
K o r z e n n y i  Win

w mieście Kaliszu przy ulicy Rynek pod A? 
od lat kilkunastu egzystujący, jest  do s p r z e d a n i ®  
z wolnej ręki, zaraz lub od 1 lipca 1872 r.: bli*' 
sze szczegóły  dotyczące sprzedaży powziąść n*0' 
żna na miejscu u właściciela handlu  
(2 4 5 — 8-1) W o j c i e c h  S z y n i a n o n s ^ * *

łożoną przez sumiennego znalazcę w ek®' 
pertvcji ,.Kaliszanina” I i r a n z o l ^ ^  
z ł o t ą ,  kajńUmifinii wysadzaną, — P1*'  
wy właściciel za udowodnieniem własno* 

ści i zwrotem kosztów ogłoszeuia , odebrać fl i^e 
u Wydawcy Kaliszanina.

WAŻNA WIADOMOŚĆ DLA AMA­
TORÓW  i REK ONW ALESCENTÓ W .

H o  h a n d l u  w i n  w  a f i s z u
p o u ze tm u n  je s t  zaraz

TTCZIEIEsr.sarta powszechnego obowiązku służby wojskowej  
zosta ła  wprawdzie jednomyślnie przyjętą, ale przy 1 posiadający oprócz nauk elementarnych dokładnie  
jej zastosowaniu nasuwały się waż te trudności, język  uiemiecki. B liższą  informację udzieli Re-  
B yło  rzeczą oczywistą, że im więcej czasu żołnie- dakcja ,,Kaliszanina.” (232)
rze  mają służyć  pod chorągwią, tern mniejsza mu- j 
si być liczba armji czynnej; albowiem ani finanse  
kraju, an i stosunki ekonomiczne i społeczne nie 
pozwalają, by wszyscy bez wyjątku młodzi ludzie  
zdatni do broni s łużyć mieli pod choiągw ią  przez  
lat pięć, jak do tego w interesie dzielności armji 
wielu mówców żądało. Jenerał Trochu, wycho  
dząc z zasady, że w ciągu lat dwóch można do
statecznie  i w każdpj bioni wykształcić  żołnierza, Mając rozliczne stosunki w kraju i za granicą  
zalecał trzyletnią s łużbę  pod chorągwią, i opierał z a iniuje się u m i e s z c z a n i  ęni g u w e r n e r ó w ,  
s i łę  wojska nie tyle na armji stałej, którą w cza- S H w ern an fek  i Sion, narodowości: polskiej,  
sie pokoju redukował do 4 0 0 ,00 0  ludzi, ile na d o - | l n *“cuz.k ‘eJ.’ aąuhflskiej i niemieckiej.  (Listy przyj

B iu r o  U m ie s z c z e ń  
JUSTYNY JĘDRZEJEWSKIEJ

w  K r a k o w i e  p r z y  u l i r y  Ś —K r z y ż a  419 .

skouale  wyćwiczonej rezerwie, którą do. 760 ,000  
ludzi podnosił.  Inni mówcy, jak jen era łow ie  Du-  
crot i Chaiizy oświadczyli się za dłuższą służbą  
pod chorągwią i większą liczbą żołnierzy na sto ­
pie pokojowej. Najwymowniej jednak tego sy s te ­
mu bronił sam prezydent rzeczypospolitej, który 
ośw iadczył ,  że nie w rezerwie, lecz w dzielnej i 
licznej armji na stopie pokojowej, jes t  g łów na jej 
siła , i obliczył,  że  armja 1,100,000 ludzi, z któ­
rych każdy obowiązany b y ł  pięć lat s łużyć  pod 
chorągwią, wszelkim okolicznościom i wypadkom  
pouołać może, jeśli Francja trzym ać się będzie  
roztropnej polityki, to jest ,  nie rozpocznie  wojny 
bez zapew nim neb  przymierzy.

Dzienniki francuzkie republikańskie i rządowe,  
wierzą zresztą  niezachwianie w zawikłania i przy­
mierza europejskie, z których Francja przy roz­
tropnej i olityce ciągnąć inoże korzyści. Politycy  
i  publicyści Rzeczypospolitej utrzymują, że  k o ­
sztowna i n ieużyteczna dla Francji wojna krym ­
ska, była szkodliw ą dla interesów europejskich.  
Cesarstwo jako ślepe narzędzie Anglji w roku 1854  
zamknęło  Rossji drogę do Konstantynopola, a tem 
zagroziło  Austiji.  Pan Thiers podziela to zdanie  
republikanów, i on wcale nie je s t  zwolennikiem  
całości Turcji, która leży tylko w interesie Anglji 
i ca łą  kwestję wschodnią widzi raczej w Austrji 
i w Serbji, niż na morzu Czarnem i w Konstan­
tynopolu. Pan Thiers takżo nigdy nie by ł zw o­
lennikiem serdecznego porozumienia z Anglją nie 
cierpi także polityki handlowej angielskiej, która 
wszędy szuka nabywców dla swoich towarów, a 
nigdzie prawdziwych przyjaciół.

Nakonie.c zarówno pan Thiers i jego  rząd jak 
republikanie umiarkowani i radykalni, zgadzają  
się w tym punkcie polityki zagranicznej francuz-

mują się opłacone). (2 4 2 — 3-2)

F A B R Y K A
w y r o b ó w  p l a t e r o w a n y c h

„NÓJtBLLM i SPÓŁKA”
w  I I  a r s z a i v i e .

Z powodu częstych skarg, iż obce liche wyro­
by platerowane sprzedawane bywają za pochodzą­
ce z  naszej fabryki, dla zapobieżenia podobnym  
nadużyciom widzimy się w konieczności z a w i a d o ­
mić Szanowną Publiczność, że skład głów ny w Ka 
liszu w y r o b ó w  n a s z  v c h znajduje się w han­
dlu pana . J ó z e f a  f l ' r o s k i ;  w- którym sprze­
dają się po cenach fabryczm ch, oznaczonych na 
każdym przedmiocie ualepioną oryginalną karte­
czką.

Upraszamy zatem Szanowną Publiczność, aby 
przy kupnie wyrobów platerowanych, raczyia zwró­
cić uw agę na nasze znaki fabryczne, atóremi k a ­
żdy przedmiot z fabryki naszej pochodzący, jest  
opatrzony, albowiem za dobroć i trwałość tych  
tylko wyrobów poręczać możemy.

(2 2 9 — 5-4) Norblin i Spółka.

Handel Win podpisanego) otrzym ał
z n a c z n ą  p a r ł j ę  p i w a  z a g r a n i c z n e '
g o  z następujących miejscowości: .

GRODZISKIE (Gesundheits-Bier),  
D R E Z D E Ń SK IE  ( WaldschkDschen) 
B A W A R SK IE  prawdziwe iGulmbacbeE,  
W IE D E Ń S K IE  (Dreherab  
PIWO KOBYŁO POLSKIE, oryginalue,

„ BELGIJSKIE, oryginalne (Faro). 
Sprzedaż odbywa się na buteiki w handlu moi®1 

i na zewnątrz. , (jOf’pS* li 
Handlującym biorącym w naczyniach lub w bu­

telkach, odstępuje się rabat.
STAN ISŁAW  ROSENTHAL,

( 2 1 4 - 1 3 4 )  w Kaliszu ulica Sukiennicza Ar 14*'

K iiiys G iełdy W a r s z a w s k ie j .
Dnia 11 czerwca 1872, r.

M o n e t y  i  p a p i e r y .

Póf-Iinperjały rossyjslde . . . . .
Obligi skarbowe „ . . . . . .
Listy zast. 3 okresu .serii I. za rsr. 100 

„ „ „ serji II. „ 100
„ „ nowe z  r. 1869. . .

Obligi Towarzystwa Kred; Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku Cesarstwa z roku i860 
Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864

» y I8(>6
Akcje D ro g i/e l. Warsz.-Wlod, za szt.

„ „ „ W arsz-Bydgoskiej .
„  Głów. Tow. Łtos. Dróg Z claz. .

„ Drogi Zelaz. Warsz.-Terespol.
Obligacje Kolei $elaz. Terespolskićj
Akcje Kolei Zel. Fubrycz.-Łódzkiej .
5(l/o  Listy Zastawne Kossyjskio . .

żądano płacOiW 
RubleTkopińik‘

92 80 I 92 
91 60 91
91 40 I 91 
_  _  100 
71 55 17
94 50 9 i

76 — i . -  ' 
- i  — 139

106 50 106

bO

Dominium Wilkszyca
pod Wartą, gmina Staw , powiat Kaliski, 

do sprzedania 6  sz tu k  ja lo -ma
s z e k  t r z e c h l e t n i c h ,  pstrokatych, rassy 
Oidenburgskitj, z których 3 są cielne. (244— 2-l")|

W artość kup. od L. Ż. starych k. 187jj 
„ „  „ now ych,, 23ł |

Likwiday. „
mm urn i m — — mmmm

12

W  e  U s  1 e  .
Berlin: W eksel 100 talarow y 2 m. 
Londyn: 1 funt sztcrling 3 m.
Paryż: 300 franków 10 dn. . . .
Wiedeń: 150 florenów 2 m. . .
Moskwa: 100 rsr. I m  . . . .
Petersburg: 100 rsr. krótki. . .

„ „ 3 m.

108 45 i —
7 34 | 1

87 15 1 -
91 82 | 91

— —
— — 11(0
— — 1 "T

32

50

"i

Dnia 13-go t 14 go Cterwca.
—

T e r m o m e t r ! Ciepła 
z rana

Ciepł® 
w połed-

Wczoraj 
Dziś . , .

B  a  r  o  m  e

12
l i

t  r

13
14

Wczoraj: 
Dziś: ; Zmiana.

R e d a k to r ,  *1. T a ń s k i .  W  d r u k a r n i  W ydaw cy , W. H in d e m i th a .  —  Z a  pozw olen iem  cen zu ry  miejscowej rządo w ej.


